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0 rozpoznawaniu chorób żołądka i kiszek
z a  p o m o c ą  „ f iz y o lo g ic z n e j” m e t o d y  b a d a n ia .

Podał Dr. Ignacy Grundzach.

(Cąg dalszy.—Zobacz Nr. R9).

Czasem bezpośrednio t. j .  bez rozwadniania wydobywamy mniejszą lub 
większy ilość (100 et. sz.) zawartości płynnej lub gęstej pokarmowej. P łyn 
(bez cząstek pokarmowych) może być mniej lub więcej gęsty, posiadać odczyn 
alkaliczny, zawierać dużo galaretowatego śluzu i wtedy posiada wszystkie ce
chy i znaczenie przepłóczyn śluzowych, o jak ich  wyżej; stopień zaburzenia jes t 
tu jedynie znaczniejszy. Do zawartości takiej przyłącza się czasem nieco 
krw i (czerwone zabarwienie), co zachodzi przy nieżytach śluzowych, zaniko
wych, raku  i drobnych owrzodzeniach błony śluzowej. W  innych natom iast 
przypadkach, wydobywamy nieraz mniej lub więcej znaczne ilości (do k il
ku  litrów) płynu wodnistego, przezroczystego, bezbarwnego, lub przez żółć, 
zmienioną od Hel, na zielono zabarwionego (bilirub ina zamienia się na bili- 
werdynę). P ły n  taki posiada zwykle odczyn silnie kwaśny, zaw iera dużo 
ilości H el (do 0,3°/o) pewną ilość peptonów, traw i sztucznie ciała białkowo 
bardzo dokładnie i szybko. W  osadzie znajdziemy pod drobnowidzem  liczno 
bardzo „jądra błyszczące“ są to jąd ra  kom órek nabłonkow ych ja k  również 
ją d ra  ciałek śluzowo-ropnych, nie ulegające straw ieniu, czasem znajdziemy 
krew  zmienioną pod wpływem H el, strawioną, a nadającą zawartości cha
rak te r fusów kawowych. W  przypadkach tych mamy do czynienia z nadm ier- 
netn wydzielaniem soku żołądkowego, k tóry  się wydziela w tych razach naczczo 
i to w znacznej nieraz ilości. Form ę tę nazywam y sokotokiem żołądkowym 
( Gatstrosuccorhoea) .  Jeszcze wyższy stopień tego cierpienia będzie się charak te
ryzował obecnością w czczej zawartości żołądka mniejszej lub większej ilości po
karm ów  krochmalowych, ja k  kaszy, kartofli, bułki, niestraw ionych, a pozosta
łych z dnia poprzedniego. Zawartość taka  często bardzo posiada barwę tra- 
wiasto-zieloną zależną od żółci i w naczyniu dzieli się na dwie charak tery sty 
czne warstwy: górną—płynną i dolną —biało szarawy osad z ciał k rochm alo
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wych i większych cząstek bulki, kartofli i kaszy. Je s t to objaw wysoce chara
kterystyczny (lla tego rodzaju cierpienia. Pod drobnowidzem znajdziem y 
w osadzie nieraz znaczne ilości czwórniaka (sarnina ventrieuli) lub rzadziej 
drożdży (torula oereoisiae). W  przypadkach, w których znajdziemy naczczo 
cząstki pokarmowe, będziemy mieli obok sokotoku żołądkowego—osłabienie błony 
mięśniowej lub trw ałą rozstrzeń żołądka. Na powyższe cechy czczej zawartości 
zwracamy uwagę, jako  na ważne dane, pozwalające nieraz z jednego rzu tu  oka 
rozpoznawać tak  ważne zaburzenia czynnościowe żołądka, ja k  sokotok lub 
nadmierne wydzielanie śluzu.

W  innych przypadkach chorobowych znajdziemy w czczym żołądku zna
czne ilości (do kilku litrów) płynu wraz z cząstkam i pokarm owem i. Zawsze 
świadczyć to będzie o niedokładnem wydalaniu pokarmów do kiszek, o osła
bieniu błony mięśniowej lub (w wyższym stopniu) o rozstrzeni, spowodowanej 
przez zwężenie odźwiernika (guzy, z zewnątrz uciskające odźwiernik, bliznowa
te zwężenie odźw iernika po wrzodzie okrągłym  lub przetokach żółciowych, du 
ży guz odźw iernika lub dwunastnicy, opuszczenie i przegięcie żołądka w kształ
cie litery V wraz z osłabieniem błcyiy mięśniowej i t. d. Zawartość taka po
siada zwykle odczyn kwaśny albo zależny od lic i, albo od l ic i  i kwasów or
ganicznych (mlecznego, masłowego i t. d.) w obydwu tych razach z wielkiem 
prawdopodobieństwem  możemy odrazu wyłączyć raka żołądka—albo zależy je 
dynie od kwasów organicznych: mlecznego, masłowego, octowego, m rówkowe
go i innych, co przem awia za znacznemi meclianicznemi przeszkodami do wy
dalania pokarmów z żołądka (znaczne zwężenie odźwiernika częstokroć natu ry  
rakowatej). Stopień kwaśności dochodzi nieraz do 1,5%  jeżeli obliczać na kwas 
mleczny. Zapach takiej zawartości przypom ina czasem zapach piwa przefer- 
mentowanego lub pieczonego chleba, albo zapach zjełczałego tłuszczu (lew. 
masłowy). W  przesączu takiej zawartości znajdujem y zwykle dużo peptonów 
i maltozy. Golem okiem wykryjemy nieraz cząstki mięsa, kartofli, ogórków, 
sałaty i t. d.; drobnowidz wykrywa cząstki rozmaitych pokarmów świata 
zwierzęcego i roślinnego: nieco ciał krochmalowych (barw iących się przez jod  na 
niebiesko), krople tłuszczowe, kryształy tłuszczowe (igły i miotełki), w łókna 
mięsne poprzecznie prążkowane, kom órki roślinne, naczynia roślinne, a dalej 
grzybki roślinne: drożdże (najczęściej), długie laseczniki podobne do lasecznika 
siennego (b. subtilis) i do leptothrix  buccalis, rzadziej czwórniak. W  przypadkach, 
w których znajdujem y w czczym żołądku gnijącą zawartość, posiada ona w strę
tny zapach gnijących resztek organicznych, a drobnowidz wykrywa mnóstwo 
drobnych laseczników i kokków. W  tych ostatnich przypadkach zw ykle znaj
dziemy, obok zwężenia odźw iernika i osłabienia m uskulatury wskutek rozstrze
ni żołądka, całkowity zanik gruczołów błony śluzowej. W zawartości takiej 
znajdziemy czasem znaczne ilości krw i zmienionej (krw otoki przy raku  żołąd
ka), nadającej zawartości wygląd czekoladowy, lub śluzu galaretowatego (nie
żyt, połączony z obfitem wydzielaniem śluzu); żółć rzadziej w takiej zawartości 
napotykamy, gdyż zwężony odźwiernik, stanowiący najczęstsze źródło znacz
nych rozstrzeni żołądka nie pozwala żółci przedostawać się do żo łądka; W  in 
nych znów przypadkach znajdziemy w czczym żołądku dość dużo czystej prą-
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wic ropy; spraw y te przemawiają, najczęściej, albo za połykaniem  wre śnie i‘o- 
piastej plwociny przez suchotników, albo za znacznem owrzodzeniem żołądka 
przy złośliwych nowotworach (najczęściej raku  dna i wielkiej krzywizny), 
w przypadkach bowiem wrzodu peptycznego, połączonego zw ykle ze znacz
nym  wydzielaniem H el, ropy nie znajdujemy, ulega ona straw ieniu; znajdzie
my wówczas liczne „jądra błyszczące“, są to jąd ra  ciałek śluzowo-ropnych. 
W innych znów przypadkach stale napotykam y znaczne ilości gęstej żółci 
(niezmiernie rzadko—kam yki żółciowe), co przemawia, albo za stałem  p rze
chodzeniem jej do żołądka przy niedomykalności odźwiernika (insuf/icienlia 
pylori) albo za przetoką żółciową.

5. B a d a n i e  c z y n n o ś c i  ż o ł ą d k a  n a  s z c z y c i e  t r a w i e n i a  
Jakkolw iek badanie czczego żołądka, ja k  widzieliśmy, dostarcza ważnych d a 
nych, o wiele ważniejszem je s t zbadanie czynności traw iennej, ta dopiero bo
wiem daje pojęcie o toin, jak ie  zmiany w danym żołądku zachodzą podczas 
traw ienia, czy w danym razie mamy żołądek norm alny, czy chorobowo zmie
niony, słowem tu czynność jego  przedstawia nam  się w pełni. Aby jednakże 
skutek ten osiągnąć, musimy badać na szczycie traw ienia t. j . w chwili, kiedy 
zmiany, zachodzące w miazdze pokarm ow ej, dochodzą do najwyższego stopnia, 
poczem już m aleją, a czynność fizyologiczna spada do zera. Probierzem  czasu 
będzie najwyższy stopień kwaśności w miazdze pokarmowej, jak i osiągnąć zdoła
my przy stosowaniu danego pokarmu; czas ten dla rozm aitych pokarm ów roz
maitym też bywa: dla mniej obfitego—krótszy, dla obfitszego — dłuższy; tylko 
doświadczenie, z wielu badań wynikające, pouczyć może o chwili stosownej do 
badania. W ogóle, z badania tego poznajemy cały chemizm spraw y traw ienia 
żołądkowego. Pokarm , jak i dajemy w celu zbadania zmian, jak im  on ulegnie 
w żołądku po upływie pewnego czasu, dajem y badanemu osobnikowi z rana 
naczczo, a to dla tego, aby otrzym ać rezu ltaty  pewne, aby w ydobyta miazga 
pokarmowa nie była zmięszana z pokarmam i, już  przed przyjęciem „próbnego 
śniadania“ w żołądku się znajdującem u Rzecz prosta, że żołądek naczczo po
winien być pusty, nie zawierać cząstek pokarmowych, kwasów organicznych, 
grzybków i t. d.; znacznej ilości śluzu lub żółci. W tych razach wydobywamy 
czczą zawartość (badamy ją), żołądek dokładnie przepłukujem y, a resztę płynu 
przez aspiracyę wydobywamy; wówczas dopiero dajemy próbne śniadanie. 
„Próbne śniadanie“ lub „próbny obiad“ składać się może z rozm aitych p o k a r
mów: 1) białko z ja ja  kurzego (na tw ardo ugotowanego) i 200 ct. sz. wody; 
badać należy po upływie 30 m. W 90 m. traw ienie białka norm alnie się koń
czy. Zawartość wyciągamy i badamy w sposób niżej podany; 2) bułka i 200 
ct. sz. wody lub herbaty  bez cukru; badać należy po upływie ()0 m. (2 do 3 
godzin pokarm  ten w żołądku przebywa); 3) bulka, 2 ja ja  na miękko i 300 ct. 
sz. mleka; badać należy po 2 godzinach. Około 4 godzin trw a całkowite tra 
wienie tego pokarm u. 4) „próbny obiad“ składa się z następujących pokarmów: 
talerza rosołu lub k leiku jęczmiennego, befsztyku i bułki. Badać należy po 
przyjęciu tego obfitego pokarm u po upływie 4 — 5 godzin. Pokarm  ten prze
bywa w żołądku zdrowym około 7 godzin. 5) zwykłe „próbne śn iadanie“, ja
kie dajem y chorym, badanym przez nas, składa się: z bułki (kajzerki), około
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50 grm. ważącej, 200 ct. sz. wody rzecznej cieplej, 30 grm. „proszku m ięsnego“, 
znajdującego się w handlu („Bożydar“), i 2 grm. soli kuchennej. P okarm  to 
dość obfity, właściwy w celach badania, gdyż jest „m ięszany“, w skład jego 
wchodzą bowiem: ciała białkowe (roślinne i zwierzęce białka), wodany węgla, 
sole i nieco tłuszczu (w bułce i proszku mięsnym), ,a badanie za pomocą niego 
duże, pod wielu względami, przedstaw ia dogodności. O sposobie badania za 
pomocą tego pokarm u, odanych, jak ie  zdobywamy, o wnioskach, jak ie  wycią
gamy dla celów rozpoznawczych i leczniczych, podamy niżej, starając się
0 krótkość i zwięzłość.

Badany osobnik zjada na czczo (jeżeli żołądek jest pusty) bułkę i po
pija 200 ct. sz. wody ciepłej, w której rozprowadza się 30 grm . proszku 
mięsnego i rozpuszcza 2 grm. soli kuchennej. M ięszanina ta ma znośny smak
1 chętnie zwykle bywa przyjmowaną. Zawartość żołądka wyciągamy po upły
wie 1 '/, godziny za pomocą zgłębnika i asp iratora lub też badanemu ka
żemy się „w ydąć“. Tein działaniem tłoczni brzusznej możemy się doskonale 
posługiwać tam, gdzie trudno o przyrządy takie, ja k  aspirator i t. d., np. 
w w arunkach praktyki prowincyonalnej. Jest to główną zaletą tego sposo
bu, gdyż o wiele dokładniej uskuteczniam y wydobywanie zawartości przy po
mocy aspiratora. Zawartość wydobywamy wprost, bez wlewania wody dla roz
cieńczenia jej. Po wydobyciu zwracamy uwagę na cechy, jak ie  przedstawia 
owa miazga pokarmowa, dla naszych zmysłów dostępne, więc na a) ogólną 
ilość zawartości, b) barwę, c) zapach, d) gęstość, czyli stosunek objętościowy 
płynu do cząstek pokarmowych (gdy zawartość się w naczyniu ustoi), e) cha
rak te r, ilość i barwę osadu. Następnie badamy przesącz owej miazgi, przece
dzonej przez bibułkę filtracyjną. W przesączu, po obejrzeniu jego barwy, prze
zroczystości, gęstości i spoistości, określamy: 1) odczyn, 2) ew entualny stopień 
kwaśności, 3) obecność kwasu solnego, 4) obecność kwasu mlecznego, 5) obe
cność i ilość peptonów, fi) białka i produktów  przejściowych traw ienia te 
goż białka, 7) obecność i ilość śluzu rozpuszczonego, 8) erylctrodekstryny, 
9) maltozy resp. cukru gronowego. Wreszcie, uciekamy się nieraz do badania 
sztucznego traw ienia, a pod drobnowidzem oglądamy niekiedy cząstkę wydo- 
bytej miazgi pokarmowej.

a) I l o ś ć .  Wydobywamy zwykle 100— 150 ct. sz. miazgi pokarmowej, 
starając się zawsze wszystko wydobyć. W przypadkach chorobowych znajdu
jem y nieraz bardzo mało tej miazgi 30 — 50 ct. sz. lub odwrotnie duże ilości: 
300 — 500 ct. sz. W  pierwszym przypadku, najczęściej—brak wydzielania soku 
żołądkowego.

b) B a r w a .  Bywa zwykle szaro-brunatna, gdyż cząstki bułki i włókna 
mięsne w płynie bezbarwnym  taką barwę właśnie miazdze nadają. Czasem 
barw a bywa żółtawa lub zielonkawa, co zależy od żółci, k tóra się do żołądka 
dostała i mniej lub więcej przez H el zmienioną została. Stale napotykam y ten 
objaw przy niedomykalności odźwiernika (insufjicientia pylori) i przetokach żół
ciowych, komunikujących z żołądkiem; czasami nadm iernie zakwaszona zaw ar
tość żołądka przez drażnienie dwunastnicy wywołuje w niej ruchy przeeiw ro- 
baczkowe, powodujące wydalanie żółci do żołądka. B arw a z lekka różowawa
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wskazuje na świeży wylew krw aw y, co najczęściej napotykam y przy nieżycie 
śluzowym, zanikowym i raku, rzadziej przy wrzodzie chronicznym (w tych r a 
zach badać należy oględnie!). (<l. c. n.)

O D C Z Y T Y  K LIN IC ZN E.

0 leczeniu bezsenności. Odczyt d-ra J astrowitz’a 
Streścił Dr. Władysław Cliodccki.

(Doko/inzenie*—-Zobucz Nr. 39).

Przy wszystkich tych chronicznych cierpieniach nie możemy wypełnić 
wskazania przyczynowego; tylko w przymiocie środki specyficzne przynoszą 
szybką pomoc.

W takich razach musimy postępować sym ptomatycznie. A rsenal środków 
lekarskich jaki posiadamy w tym kierunku możemy podzielić na środki nerw y 
uspokajające (nervina) i nasenne (narcótica). Przy ich wyborze należy dokładnie 
rozważyć działalność środka, chorobę i indywidualność pacyenta. Nadto ważną 
je s t okoliczność czy mamy do czynienia z ostrą czy też chroniczną bezsenno
ścią. W  pierwszym razie musi środek działać szybko i nie przedstawiać zresz
tą  niebezpieczeństwa; szybkość działania przy chronicznej bezsenności nie jest 
tyle potrzebną. Środek nasenny nie powinien również wywierać działania d ra 
żniącego na przewód pokarmowy, nie powinien wywoływać napływ u krw i do 
organów wewnętrznych i osłabiać siły serca. P rzy  chronicznej bezsenności n a 
leży wybierać środek nie szkodzący organizmowi przy dłuższein używaniu; nie 
sprzeciwiający się ogólnemu planowi kuracyi. Zawsze lepiej jest unikać n a r- 
k o t y k ó  w. Pacyenci uskarżający się na bezsenność, śpią po większej części 
część nocy, tylko budzą się wcześnie lub późno zasypiają. Wiemy również iż 
potrzeba snu je s t bardzo rozmaitą u rozmaitych indywidów. Pierwsze dwie go
dziny snu są zwykle najgłębsze, następnie głębokość snu się zm niejsza i pozo
staje na równym stopniu. Wogóle próbować należy wywołać sen d r o g ą  
n a t u r a l n ą ;  należy chorem u wpoić przekonanie, żo spać musi (suggostya). 
W łaściwe położenie, oddalenie wszelkich wrażeń zmysłowych, należyte zaciem 
nienie pokoju są również ważne. Prócz togo należy uwzględnić wrażliwość 
nerwów czucia; pokój sypialny winien posiadać um iarkow aną tem peraturę. 
Najlepszą tem peraturą dla sypialni jes t 10’— 14,J. Miejscowe uczucie zimna 
w nogach lub głowie należy usunąć. M onotonne szmery sprzyjają bardzo uśnię- 
ciu. liównież możemy użyć h y p n o t y z m u, działającego czasem bardzo 
pewnie.

Ze środków używanych dla zwalczenia bezsenności wymienić należy n a 
stępujące:

Najprzód alkohol, to jest pod rozmaiterni formami jako  piwo, wino, koniak. 
Używamy go jako środka odurzającego (narooticum) w tych przypadkach, w k tó 
rych obawiamy się, by inne środki nasenne nie wywarły wpływu deprym ują
cego na działalność serca. W tym celu używano alkoholu w Anglii daleko 
wcześniej aniżeli w Niemczech i to głównie w chorobach gorączkowych, ja k  
tyfusie i zapaleniu płuc; badacze niemieccy jednakże pierwsi dowiedli, że al
kohol nieznacznie obniża tem peraturę ciuła. Alkohol jest przedewszystkiem 
dzielnym środkiem pobudzającym dla serca; większe jednak  jego ilości po p rze j
ściu okresu pobudzenia obniżają ciśnienie tętnicze. W ciężkich przypadkach 
chronicznej bezsenności i osób skłonnych do pijaństw a lepiej jest unikać alko
holu. W  lżejszych stopniach bezsenności może on być bardzo użytecznym zw ła
szcza przy używaniu innych środków pomocniczych ja k  ruchu i t. d. W  zadu-
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mic (melancholii) może alkohol wywrzeć bardzo złe skutki, w większych w pra
wdzie ilościach może działać nasennie, sprowadza jednak  na drugi dzień siln iej
sze zajęcie głowy i stan obawy (unstetas).

Makowiec {opium) i morfina. W edług badań d-ra M eyera w Akwisgranie 
morfina w małych dawkach jest środkiem uspokajającym a tylko w większych — 
środkiem nasennym. W każdym razie jest morfina wybornym środkiem nasen
nym ja k  również uspokajającym i w pewnych razach wzmacniającym ( tonioum). 
Sprowadza ona sen bardzo zbliżony do naturalnego zostawiającego po sobie m i
le uczucie orzeźwienia. Jest dalej doskonałym środkiem uspokajającym wszelki 
ból i znoszącym uczucie nadmiernego wyczerpania fizycznego; jest ona również 
nieocenionym środkiem przy stanach obawy towarzyszących melancholii. Nie 
ulega wątpliwości, że morfina w małych dawkach działa pobudzająco; większe 
dawki w początku wywierają również działanie excytujące. Po przekrw ieniu 
mózgowem następuje jego niedokrwistość. D la tego też w stanach kongestyj- 
nych mózgu należy być ostrożnym z używaniem tego środka, ja k  również przy 
napływach do piersi, przy znaczniejszem osłabieniu serca należy przepisywać 
małe dawki. Z powoi u łatwego przyzwyczajania się do środka {morfin izm) t r z e 
ba zachować ostrożność z dłuższern jego  zalecaniem. Inne działanie rozw ija 
m a k o w i e c ,  który wiek dziecinny bardzo źle znosi. Lepiej tutaj działa b ro 
mek potassu. Przy odbierających sen bólach a pochodzących zwłaszcza z prze
wodu pokarmowego jest makowiec bardzo na miejscu; również w więcej chro
nicznych przypadkach szaleństwa (m anji) i zadumy (melancholi) a także w o- 
błędzie opilczym {delirium trernens) makowiec wyborne oddaje usługi. Narceina 
nie je s t czystym preparatem , działa mniej konstypująco na kiszki aniżeli czy
sty makowiec a w dawkach od 0,10 gr. pewno nasennie.

Królem  środków nasennych je s t niezaprzeczenie chloral; duże jed n ak  d a 
wki mogą być niebezpieczne, wywołując p o r a ż e n i e  s e r c a .  Działa on wy
bornie przy obłędzie opilczym i według poszukiwań ,Jastrowitz’a przy etat de 
mai, jak  i przy wszelkiego rodzaju kurczach. Przeciwwskazują użycie tego środ
ka choroby serca a według Liebreicha i hysterya, nadto wielkie przeszkody 
w oddechaniu. W chorobach ostrych i chronicznej bezsenności przypada zado
wolić się mniejszomi dawkami. Podawane przez niektórych autorów  wiadomo
ści o zgubnym wpływie tego środka na organizm są po większej części p rze 
sadzone; osobom jednakże charłaczym lub skłonnym do paraliżu naczyń może 
ten środek szkodzić rzeczywiście. Przy wielkim niepokoju należy przepisywać 
chorał z małemi bardzo dawkami morfiny; w ogóle środek ten nie powinien 
być używany zbyt długo.

Paraldehyd dłużej używany i w większych dawkach sprowadza stan bardzo 
podobny do alkoholizmu. Środek ten nie jes t bardzo niebezpiecznym i można 
go używać w większych dawkach. Przyzwyczajenie łatwo bardzo następuje. 
U alkoholików i hysteryczek środek ten jes t bardzo używanym, doskonale dzia
ła przy ostrej bezsenności, żóltaczkowem swędzeniu skóry i t. d. Ponieważ by- 
wa wydalanym przez płuca i drażni je , nie można stosować paraldehydu 
przy stanie kataralnyin tego organu; doskonale działa on przy asthma cardiale, 
gorzej przy Emphysema pulntonurn i Arteriosclerosis. Nie przypada stosować go 
przy bezsenności chronicznej i nadzwyczajnem pobudzeniu, ale raczej przy os- 
strej bezsenności powstałej z przyczyn moralnych i u niespokojnych epileptyków.

Amyleiihydrat używany w dawce od 0 ,8—7,0 gramów, łatwo wywołuje 
u niektórych indywiduów zaburzenia żołądkowe,, lekkie obrzmienie twarzy i rąk. 
Obecnie stosują ten środek w bezsenności z rozmaitych przyczyn powstałej 
i w silnein podrażnieniu do kaszlu. Jego uspokajające działanie a również w ła
sność hamowania nocnych napadów epileptycznych wymagają jeszcze po tw ier
dzenia.

Sidfonal, bez zapachu i smaku, n iem a  wywierać żadnego działania na ser-
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co. Jest to środek działający powoli, dla tego nie jest właściwym w chorobach 
ostrych i przy bólach; lepiej działa w cierpieniach z nad ruchliwością niż w plą- 
sawicy (chorea) i szaleństwie gwałtownem. Daje się zwykle mniejsze dawki w dzień 
a jed n ę  większą na noc. Po dłuższem użyciu przychodzą zaw roty głowy i ataxya. 
P rzy  dłuższem używaniu należy więc dni k ilka pauzować; na sen to jednak  żad
nego wpływu nie wywiera, gdyż działanie sulfonalu trw a dłużej.

Wywody nasze o działaniu środków nasennych możemy streścić w sposób 
następujący:

Opium i morfina są właściwe w przypadkach bezsenności ostrej, gdzie dzia
łalność serca nie jest zbyt upośledzoną i to w m ałych dawkach, pewną ostroż
ność zachować należy przy kongestyach, a zwłaszcza w stanach chronicznych. 
P araldehyd  działa pomyślnie również w przypadkach ostrych, w chorobach 
serca, w bezsenności alkoholików, epileptyków. Dłuższego używania tego 
środka doradzać nie możemy, a szczególniej unikać go wypada przy cierpie
niach płuc i oskrzeli.

A m ylenhydrat może być używanym w ostrej i chronicznej bezsenności, 
kiedy liinkcye przewodu pokarmowego odbywają się prawidłowo.

Sulfonal należy wybierać w przypadkach chronicznej bezsenności a po dłuż
szem używaniu należy go na pewien czas odstawić.

W szystkie te środki nie wywierają żadnego wpływu na stany obawy. 
W  ogóle zapamiętać należy iż środki farmaceutyczne są tylko środkami dopeł
niającemu Trzeba starać się wynaleźć indicatio causalis bezsenności i przekształ
cić nieraz całą konstytucyę chorego.

KOHUESPON DENCYE „MEDYCYNY”.

Szczawnica w Sierpniu.

Szczawnica, na północnym stoku K arp at w ziemi Sandockiej, w pięknej 
wązko między górami ciągnącej się dolinie położona, ma siedem źródeł bardzo 
podobnych do siebie pod względem składu chemicznego różniących się ty lk o  
ilością części składowych. Ze źródeł tych cztery t. j . źródła Józefiny, Szczepa
na, M agdaleny i W aleryi znajdują się w części wsi wyższą Szczawnicą zwanej, 
u stóp góry torebkow ej Bryjarka, trzy  pozostałe t. j .  źródła Szymona, A nieli 
i Ileleny, tryskają z podnóża gór okalających południowo-zachodnią część do 
liny, tak zwany Miodziuś. Główną częścią składową wszystkich siedmiu zdro

jów  jest węglan sody i chlorek sody. O bok tego zawierają wszystkie jeszcze 
trochę chlorku wapna, odrobiny żelaza i dużo wolnego kwasu węglowego. 
Najsłabszem  jest źródło Szymona używane wyłącznie tylko do kąpieli, najm o
cniejszym pod każdym względem jest zdrój M agdaleny, zawierający oprócz 
znacznej ilości węglanu i chlorku sody, jeszcze 2/ ll)a grana jodku sody i p ra
wie y ,0 brom ku sody. Zdroje Szymona i W aleryi < dznaczają się zato większą 
ilością węglanu żelaza. Pierw szy zawiera go l!)/ 100 drugi U/ 10J grana.

Zaliczają też słusznie zdroje Szczawnickie do rzędu szczaw alkaliczno- 
solnych wcale zresztą niepoślednich, bo silniejszych od wielu znanych i roz
głośnej używających sławy. I tak zawiera woda M agdaleny pięć razy więcej 
węglanu sody niż woda Salcerska, trzy  razy więcej niż Em ska i cztery razy  
więcej niż woda W eicbach, znacznie nareszcie więcej niż źródła grande-grille  
w Vichy i Konstantego w Gleichonbergu. Soli kuchennej zawiera zdrój M a
gdaleny cztery razy więcej od wody emskiej, dwa razy więcej od seleerskiej 
i gleichenbergskiej, a dziewięć razy więcej niż woda Vichy grande-grille . 
Przypuszczać by więc należało, o ile ze składu samego o skuteczności wody wnosić 
wolno, że źródła Szczawnicy pomocnemi być by powinny, jeżeli nie znacznie 
więcej to tyleż przynajm niej co słabsze od nich wody, we wszystkich tych cier-
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pieniacli na które dawnem wiedzeni doświadczeniem szczawy alkaliczno-solne 
polecamy. Pom ijając wpływ, częstokroć tak  dobroczynny, który sama woda, 
jako  taka, w większych ilościach używana, wywiera na organizm , powinnyby 
jeszcze części stale i lotne, tak obtieie w zdrojach Szczawnickich zaw arte, 
a mianowicie węglan sody, chlorek sody i kwas węglowy, częścią wolny, czę
ścią z węglanami dwuwęglany tworzący, podziałać na chory organizm tym sa
mym właśnie sposobem, jak im  działanie to przy użyciu innych źródeł podob
nego składu na jaw  występuje. Pomimo niedokładnej znajomości działania 
każdego z ciał tych z osobna, a tein samem pomimo niemożności ścisłego obli
czenia wpływu ja k i w połączeniu ciała te wywrzeć powinny na organizm , 
wolno nam jednakże z tożsamości składu wody, przy jednakich ile możności 
warunkach zewnętrznych, jednakich także spodziewać się skutków. 1 rzeczywi
ście leczą się tu równie dobrze ja k  w Ems, Salzbrunn lub Gleinchenbergu, 
nieżyty błon śluzowych, szczególniej błon oskrzelowych choćby naw et usposo
bieniem gruźliczem podtrzymywane, leczą niektóre nieżyty żołądka, te miano
wicie w których przypadłości podrażnienia zupełnie już  ustąpiły, leczą chroni
czne nieżyty pęcherza, leczą wreszcie, chociaż głównie może pod wpływem 
orzeźwiającego powietrza tutejszego, wypadki niedokrwistości i osłabienia, wy
wiązujące się bądź to w następstwie ciężkiej jakiejś choroby, bądź też towa
rzyszące upartym  długotrwałym  nieżytom. Jeżeli, w znacznej większości p rzy
padków zdarza się rzeczywiście, iż uda się nieżytów powód osłabienia usunąć, 
znika też następstwo choroby, niedokrwistość tein prędzej, że wody Szczawni
ckie, mianowicie też źródło Szymona, zawierają żelazo w niepoślednich wcale, 
choć mniejszych ilościach niż Krynica lub inne zdroje żelcziste w ściślcjszem 
tego wyrazu znaczeniu. Z tąd też leczy się w Szczawnicy niedokrwistość dzie
wcząt z niewiadomych powstała powodów (błędnica), byle tylko nieprzeohodzila 
pewnych granic natężenia, w którym to razie szczerze żelezistej potrzeba już 
wody. U zdroju M agdaleny, hojniej w chlorek sody zaopatrzonego niż znane 
wody Luchaczowickie, odzyskują zdrowie dzieci skrofuliczne, dopóki cierpienie 
ich, w początkach jeszcze rozwoju swego będące, ogranicza się na przyrząd 
limfatyozny i błony śluzowe, rozniecając w tych ostatnich długotrw ałe, lub 
krótkie lecz często wracające nieżyty.

W pomyślnem działaniu przeciwko tym cierpieniom wspierają wodę roz
maite jeszcze okoliczności, a mianowicie szczęśliwe położenie Szczawnicy, czy
stość orzeźwiającego powietrza, zmiana poprzedniego trybu życia, potężnie zw y
kle na chorych działająca, i oderwanie się od tych zajęć codziennych i kłopo
tów, które chorobę rozniecają a ju ż  rozwiniętą silnie podtrzymują. W żadnym 
przypadku lcuracyi, prowadzonej u źródła czyto wodą szczawnicką czy jak ą- 
bądź inną, niepodobna nam naw et oznaczyć ile z pomyślnego skutku należy 
się wodzie, a ile tym zewnętrznym okolicznościom, których mniej więcej szczę
śliwo połączenie stanowi w znacznej mierze o sławie i pożyteczności zdrojow i
ska. Uznano to już  powszechnie, a dziś w opisie miejscowości leczniczej nie 
można poprzestać na wyliczeniu części składowych jej zdrojów i z nich wy
łącznie o pożytku je j wnioskować, ale uwzględnić należy jeszcze miejscowe 
warunki położenia je j i klim atu, rodzaj miejscowych urządzeń, istniejące w re
szcie w arunki pomieszczenia i wygody dla chorych przybywających tam na 
kuracyą.

Szczawnica miernie, bo niespełna stóp 1000 nad poziom morza wyniesio
na przedstawia pod względem lekarskim  wszelkie korzyści wyżyn, a wolną 
je s t od tych niedogodności, k tóre w znaczniejszych wysokościach częstokroć 
tak  szkodliwie działają, nie tylko już na chory lecz nawet na zdrowy organizm. 
Ciśnienie powietrza żmniojszonetn tu  jest o tyle, że ożywia krążenie w naczy
niach obwodowych, a więc i w naczyniach płucnych, i że ułatw ia sp awę che
miczną oddychania, sprzyjając ulatnianiu się kwasu węglowego i pary wodnej
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co na chorych przybyłych z nizin działa zwykle zbawiennie i spraw ia, żc im 
właśnie wydaje się powietrze górskie, na um iarkowanych wysokościach, szcze
gólniej orzeźwiającemu Z drugiej strony ciśnienie nie osłabło tu  jeszcze do ty ła ,  
aby ja k  przy znaczniejszem wyniesieniu nabawić chorego niebezpiecznych do 
płuc napływów i stać się powodem krwotoku, któryby tein częściej wydarzał 
się w  Szczawnicy, że u źródeł jej szukają zdrowia przeważnie ludzie dotknięci 
gruźlicą.

Nad klimatem  Szczawnicy nie robiono dotąd wcale ściślejszych i dostate
cznie ciągłych spostrzeżeń. Nie wiemy jak ą  jest średnia roczna i każdomiesię- 
czna je j tem peratura, nie wiemy do jakich wysokości dochodzi tam gorąco 
i zimno, jakim  ciepłota w ciągu dnia każdego ulega tam zboczeniom, niebadano 
także kierunku w iatrów , ani ilości wody spadającej z deszczem, nie znane są 
wcale hygroskopijue własności tamtejszej powietrzni. W tej mierze jest jesz
cze wszystko do zrobienia, a lekarz miejscowy niezaniedba zapewne obowiązku 
tego dopełnić. W roku bieżącym mieliśmy tu w L ipcu i S ierpniu nieprzerw aną 
praw ie pogodę, gorąco dochodziło znacznych wysokości, m iarkowanem  jednak 
było lekkim  często wiejącym wietrzykiem. Mimo suszy ustawicznej nie m ieli
śmy kurzu jednakże, bo zapobiegano temu eodziennem polewaniem dróg i cho
dników. Hanki i wieczory, dni naw et upalnych, odznaczają się tu  zawsze chło
dem dojmującym choć krótkotrw ałym . l ’o nocy cieplej dokucza na pół godziny 
przed wschodem słońca zimno przykre, ustępujące jednak  przed pierwszym

stopniowo po upływie półgodziny. Chwile tedy wschodzącego i zachodzącego 
słońca są najbezpieczniejsze mi dla chorych, a zmienność ciepłoty czasem w cią
gu dnia naw et spostrzedz się dająca, zmusza ich d > ciągłych ostrożności, do no
szenia cieplejszej nawet w dnie gorące odzieży. N e je s t to wszelako niedogo
dność samej tylko Szczawnicy właściwa, bo podobne zmiany ciepłoty rankiem 
i wieczorem, spotykamy we wszystkich górskich miejscowościach.

Te nagłe zmiany tem peratury, powtarzające się regularnie przynajm niej 
po dwakroc w ciągu dnia każdego, czynią pobyt w Szczawnicy mniej stosow
nym dla tych chorych, k tórzy na zimno bardzo są wrażliwi, zaziębiają się ła
two i ulegają stąd pogorszeniom chronicznego swego cierpienia. (. hoćby przy 
ściślejszem badaniu okazało się nawet, że średnia tem peratura miesięcy letnich, 
przeznaczonych na kuracyą, jest stosunkowo wysoką, co zresztą bardzo jest 
prawdopodobnem ze w zględu na położenie Szczawnicy zasłoniętej od wiatrów 
północnych w znacznej części górą Bryjarką, to jednak byłaby dla chorych 
tego rodzaju Szczawnica z powodu zmienności ciepłoty mniej odpowiedniem 
schronieniem. Czyste lecz suche jej powietrze, klim at pobudzający raczej niż 
łagodzący i słabsze niż w nizinach ciśnienie powietrza, wskazują Szczawnicę na 
pobyt chorym którzy tych wpływów podniecających obawiać się n iepotrzebują, 
a więc chorym na nieżyty chroniczne, z osłabieniem błony oskrzelowej i obfi- 
tem wydzielaniem, wolnym od wszelkich poruszeń gorączkowych i nieskłon - 
nyin do napływów płucnych. Działanie wody tutejszej odpowiada też w zupeł
ności warunkom  klimatycznym i położeniu Szczawnicy. Obficie zawarte w zdro
jach jej węglany i wolny gaz kwasu węglowego, podniecające cyrkulacyą, zdol
ne podnieść upartą  żywotność błony oskrzelowej, zmienić a następnie ogran i
czyć jej wydzielinę, koniecznie szkodliwie działać by musiały w tych przypad
kach, dla których Szczawnica ju ż  z innych względów byłaby nieznośną, t. j .  
w przypadkach ostrzej przebiegających, przy tlejącej jeszcze gorączce i nie wy- 
galein podrażnieniu, przy kaszlu częstym a suchym, przy skłonności do krw o
toków płucnych. W oda Szczawnicka staje się dla tego rodzaju chorych, za
błąkanych tu  dotąd przypadkiem , jakotako znośną dopiero po wypędzeniu 
z niej wolnego gazu kwasu węglowego zapomocą cieplej żentycy. W iększą
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część chorych gruźliczych, a przybywa ich rok rocznie dość znaczna liczba do 
Szczawnicy, używa też wodę nic inaczej ja k  tylko z takim dodatkiem, wielu 
nawet ograniczać się musi do samej tylko żentycy, którą, tu bardzo starannie 
z mleka owczego przygotowują, klarowną, wolną zupełnie od twarogu i smaczną.

Jednym  z ważniejszych warunków hygienicznych, którego wypełnienie 
niezbędnem je s t przy każdej ku racy i u zdrojów mineralnych, je s t ruch na wol- 
nem powietrzu. Nawet w tych przypadkach, gdzie lekarz z powodu osłabienia 
chorego i potrzeby unikania wysileń, środek ten hygieniozny z szczególną sto
sować winien trorkliwością, wyrzec się go zupełnie niemoże bez wyraźnej 
szkody tego, który zdrowie swoje jego powierzył opiece. VV wykonaniu wska
zania tego niespotykamy w Szczawnicy najmniejszych trudności. W zdłuż stoku 
góry, stanowiącej wschodnią ścianę doliny, ciągną się przez całą długość Z ak ła 
du trzy szerokie, ‘wygodne, doskonale ocienione, równoległe do siebie lecz na 
różnych wysokościach chodniki, na których słabsi chorzy potrzebę ruchu wy
bornie zaspokoić mogą. Silniejsi podążają drogą wygodną, lecz ju ż  nieco s tro 
mą na Miodziuś, gdzie w starannie utrzym anym  parku używać mogą dowolnie 
przechadzki lub puszczają się na dalsze jeszcze wycieczki w Pieniny, uroczą 
doliną Dunajca.

Zakład tutejszy je s t całkowicie dziełem poprzedniego właściciela Szalaya. 
Jego staraniem, kosztem i przemysłem powstały wszystkie niemal zabudowania 
zakładowe, on odkrył i urządził zdroje, pobudował drogi i założył park , który 
dziś rozrósł się potężnie, a w dni skwarne prawdziwem je s t dla chorych do
brodziejstwem. Domki prawie wyłącznie drewniane, kształtem o smaku i po
mysłowości budowniczego swego świadczące, zawierają schludne i dostatecznie 
umeblowane pokoje. W niektórych tylko brak światła, bo broni mu dostępu 
okap szeroko sterczący z pod dachu. Ceny mieszkań są nader umiarkowane 
a za wynagrodzeniem kilku centimów dziennie dostarcza zakład pościeli czy
ściutkiej i dostatniej. Życie w restauracyach nie drog ę, a pokarm y zdrowe 
i smaczne. Dojazd nareszcie, dawniej bardzo trudny, bo tylko wózkiem góral
skim w K rakow ie najętym możliwy, stal się. dziś łatwym i przyjemnym. 
VV kilka godzin przybywa się z Krakowa koleją żelazną do Starego Sącza, 
gdzie na podróżnych zawsze kilkanaście do wyboru wygodnych czeka pojaz
dów, a ztąd już tylko sześć godzin drogi do Szczawnicy, szosą wyborną, wiją
cą się brzegiem Dunajca wśród malowniczych okolic.

Nit odżałowanej pamięci Szalay zrobił w Szczawnicy, ja k  na prywatnego 
człowieka, zdumiewająco wiele, dzisiejsza właścicielka, Akademia Umiejętności, 
robi co może, aby zakład na dawniejszej utrzymać stopie i ciągle — jeszcze 
doskonalić. Zrównano wielkim kosztem niesłychanie stromy gościniec daw niej
szy wiodący z Krościenka do Szczawnicy, połączono z Zakładem park  Mio- 
dziusia pięknym i wygodnym dla pieszych chodnikiem, wykuto w skale wązką 
wprawdzie, lecz wystarczającą dla wózków szosę do leśnego potoku i Polanki, 
wykończono w połowie ozdobny kurhaus w którym  dziś rozmieściło się i daje 
przedstawienia wcale niezłe towarzystwo dram atyczne z Krakowa, porobiono 
mnóstwo chodników w parku, a traw niki i plantacye w wzorowym utrzym y
wane są porządku. Domagać się więcej, żądać aby Szczawnica zrównała się 
z M arienbadem lub Karlsbadem , mógłby chyba ten tylko kto niema pojęcia
0 finansowem położeniu zakładu i szczupłości jego środków. A jednak skarg
1 utyskiwań nasłuchać się tu można do syta. Każdy żąda czegoś innego, co 
widział może tu i owdzie za granicą, niepomny, że przy szczupłej liczbie gości 
przybywających rok rocznie do Szczawnicy, nakład taki żadną miarą opłacić 
by się niernógł. Kurlista wykazuje wprawdzie przeszło 3000 przyjezdnych 
w tym roku, ale w tej liczbie mieści się mnóstwo ptaków przelotnych co w wę
drówce swej ty lko  dla wytchnienia na chwil kilka zatrzym ało się w Szczawni
cy. Leczących się rzeczywiście będzie może 2000 osób, a z tych ledwo jedna
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czw arta ludzi zamożniejszych, reszta kurczy się i ściska, a za grosz w Szcza
wnicy dostać by pragnęła to, za co gdzieindziej płacić musi złotówkę.

Jedynym  rzeczywistym, domagającym się wczesnego usunięcia niedostat
kiem, jest brak dobrej wody do picia. Niema w Szczawnicy ani jednej studni. 
Za napój służy woda czerpana z Dunajca, filtrowana następnie w sposób n a 
der prym itywny. Będzie wprawdzie zaspokojenie tej potrzeby nie łatwem  bo 
dotychczas dobywano świdrowaniem, gdzie tylko go próbowano, wodę m ine
ralną, ale ustawać by w tych próbach nie należało, gdyż brakowi tem u konie
cznie zaradzić potrzeba. W ielu zaspakaja pragnienie wodą ze zdroju Szymona, 
ale napój to niesmaczny i wody zwyczajnej zastąpić nicmoże. Miejmyż nadzieję że 
Adm inistracya, k tóra tyle już dowodów troskliwości o dobro zakładu złożyła 
i ten niedostatek wkrótce usunąć potrafii. Dr. l!os<i.

o i d o i i n t e t k i .
Niemoc płciowa (Impotentia) u mężczyzn i kobiet.

Przez D-ra Med. A . H a m m o n d’a
Generalnego lekarza armii Stanów Zjednoczonych, Profesora Psychiatra i Neurologii 

w Szkole Medycznej w N .-Y . etc.

Przekład D-ra Józefa Starkmana.
(Ciąg dalszy.—Zobacz Nr. 39).

Podobne przypadki w praktyce lekarskiej nie są bynajmniej rzadkością. 
Często bardzo ludzie, którzy przez długi czas oddawali się samogwałtowi bez 
widocznych złych wpływów na zdrowie, w łożu małżeńskim są niedołężni. 
Również często spotykam y podobny stan u młodych ludzi, powściągających się 
od zadosyć uczynienia popędowi płciowemu, z jakich bądź powodów m oralnych 
czy też w skutek obawy przed zarażeniom. Rzecz szczególna, żc panowie ci 
w samogwałcie nie widzą nic zdrożnego, nic niemoralnego, a raz go spróbo
wawszy już  mu się oprzeć nie mogą. Rozumie się, żc po ożenieniu spostrzegają 
się, że legalny stosunek płciowy mato ich zaspakaja i żc znacznie mniej podraż
nia ich zmysłowość, aniżeli obrzydliwy nałóg, którem u się dotąd oddawali. Za
rzucają skutkiem  tego spółkowanie i wracają do dawnej namiętności pokry- 
jom u, albo też upraw iają wszelkie możliwe sposoby samogwałtu m ałżeń
skiego—sposoby również szkodliwe a może i szkodliwsze, gdyż niezaspakajają 
oboje małżonków w sposób naturalny, a prócz tego działają demoralizująco.

Nie rzadko spotkać można studentów, lub w ogólności młodych ludzi, k tó 
rzy przez czas pewien oddawali się samogwałtowi, później jednakże, wejrzawszy 
w popełniany czyn, przedsiębiorą wszelkie możliwe sposoby aby się pozbyć tej 
namiętności. Nie zawsze udaje się to, tak, że oddają się samogwałtowi w d a l
szym ciągu, po każdym jednakże razie doznają wyrzutów i obiecują sobie solen
nie odzwyczaić się. Osoby takie są najczęściej bardzo wrażliwe i obdarzone buj
ną fantazyą, lecz są to właśnie powody, dla których oddają się samogwałtowi 
do samego ożenienia. Myśl o wykonaniu spółkowania z kobietą lekkiego prowa
dzenia obraża ich; zmysłowość ich bywa w wysokim stopniu rozwiniętą i dążą 
do pojęcia żony, z którąby mogli swe cierpienie podzielić, a dla której by od
czuwali prawdziwą miłość. Podczas tego oddają się samogwałtowi w nadziei, że 
ich sny przecież kiedyś się urzeczywistnią Gdy do tego przychodzi, spostrzegają 
się prędko, że ich siła płciowa została wielce nadwerężoną, że wymarzone 
szczęście przy boku młodej małżonki, o wiele nie dosięga ich wym arzonym  
potrzebom. Na szczęście pod względem terapeutycznym  są to po większej 
części przypadki wdzięczne.
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Pewien student teologii oddawał się samogwałtowi od dwunastego do pię
tnastego roku życia, dowiedziawszy się o zgubnych skutkach tego postępowa
nia postanowił go zarzucić. JNie popełniał go nigdy więcej nad dwa razy dzien
nic, lecz było to już  aż nadto niebezpieczne dla jego młodocianego organizmu. 
Udało mu się zmniejszyć liczbę do razu w tygodniu, w przerwach za to mie
wał często bardzo zmazy nocne. Przyjaciel, któremu się zwierzył, objaśnił go, 
że zmazy nocne przychodzą, w skutek raptownego przerwania samogwałtu, co 
jeszcze szkodliwiej oddziaływa na zdrowie. Powrócił do dawnego sposobu i to 
w jeszcze wyższym stopniu gdyż ) o ośm razy dziennie. Nie rzadko miewał 
trzy wstrząśnienia nie przerywając manipulacyi. Przy tern nasuwała mu się 
przed oczy ukochana postać kobieca, o blond włosach i niebieskich oczach, 
k tóra jakoby była mu wzajemną. T ak postępował do ośmnastego roku życia, 
gdy powziął stanowczy zamiar odzwyczajenia się od samogwałtu. Opuścił szko
łę i oddał się studyoin teologicznym, był bowiem bardzo pobożny i pragnął 
zostać księdzem. W stąpił do seminaryum teologicznego, oddał się namiętnie 
studyoin nad tym pizedmiotem i doka/al tego, że przez przeciąg całego roku 
ani razu nic popełnił samogwałtu. K u swemu wielkiemu jednakże zm artwieniu 
miewał po 3 — 4 razy tygodniowo zmazy nocne, czasami co noc, a nawet i po 
dwa razy w ciągu jednej nocy. Skutkiem  tego czuł wielką niemoc nerwową, 
objawiającą, się głównie nawałami do g^owy, bezsennością, bólem głowy, d rga
niem mięśni twarzowych, szumem i dzwonieniom w uszach, jako  też niemożno
ścią zatrzym ania myśli przez czas dłuższy na jednym  przedmiocie. Szczególniej 
przykrym  był stan jego w nocy, obawiał się położyć (lo łóżka, gdyż był prze
śladowany zmazami nocnemi. Męczony przez bezsenność dopuścił się k ilkak ro 
tnie samogwałtu, co mu pewną ulgę przyniosło. Później oddawał mu s:ę czę
ściej, a zarówno podczas tego aktu, jak  i w snach przy zmazach nocnych wi
dział zawsze kobietę z blond włosami i niebieskiemi oczami, z którą pragnął 
mieć stosunek płciowy. Skończywszy ogzamina otrzymał miejsce wiejskiego k a 
płana. K ilkakrotnie cierpienia jednakże tak go zrujnowały, że ani pod w zglę
dem umysłowym ani fizycznym nie mógł podołać podjętemu zadaniu. P rzy 
puszczał, że ożenienie, zarówno pod względem sanitarnym , jak o  też i pod in- 
nemi, byłoby wielce pożyteczne. Dotąd jeszcze nie spólkował i nie zaznał uczu
cia jakiego doznają inni mężczyźni mający stosunek z kobietą. Kie miał po
wodu, przynajmniej ja k  to sam sądził, uważać się za dotkniętego niemocą, a.po
nieważ w gminie jego znajdowała się młoda osoba podobna pod pewnemi wzglę
dami do tej, k tórą widywał w swych snach, postanowił starać się o j e j  rękę, 
częściowo z przyczyn sercowych, częściowo zaś z powodów oppoi tunistycznych. 
Oświadczenie zostało przyjęte i wkrótce potem odbyto się wesele. Pierwszą 
noc spędziła para małżeńska w hotelu nowoyorskim, a już nazajutrz przybył 
do mnie młody małżonek w największej rozpaczy, że jest dotknięty niemocą 
płciową.

W początkach sądziłem, że mam do czynienia, z ową czasową niemocą, 
tak  często wydarzającą się u młodych małżonków dotkniętych zbytnim popę
dem płciowym, albo też żyjących do chwili ożenienia w powściągliwości, a k tó 
ra szybko po zażyciu obojętnego środka, ustępuje. Tymczasem powiadomiwszy 
się o historyi choroby, przekonałem się, że idzie tu  o daleko poważniejsze za 
burzenia płciowe, spowodowane nadużyciami Z zadanych pytań dowiedziałem 
się, że popęd płciowy u tego pacyenta był dosyć znaczny, siły zaś płciowej 
brakło w zupełności. Nie miewał naprężeń zupełnie lub zaledwie coś w tym 
rodzaju, tak, że dalszych prób spólkowania zmuszony był zaniechać, poozem 
miał dwie zmazy nocne. Rano ponowił próbę lecz znowu nadaremnie.

W tym przypadku rozbijała się rzecz nie o nadwerężenie umysłowe, ani 
o pewne idee czuciowe, ani o pewną myśl nasuwającą się w czasie wykony
wanego lub wykonać się mającego spólkowania, a które stawać mogły na prze-
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szkodzie. T u  chodziło o to, że kobieta obok niego leżąca, nie wzbudzała w nim 
tak  silnego podrażnienia płciowego jak  on to w swych snach sobie wyobrażał. 
Podobnie jak  silnie korzenna potraw a, znosi sm ak do innych łagodniej p rzy
prawionych potraw, tak samo jego fatnastyczne obrazy uczyniły naturalny, fi- 
zyologiczny bodziec niewrażliwym. I podobnie jak  każdy inny organ staje się, 
skutkiem  wysilania niezdatnym do pełnienia swej funkcyi, podobnież z powodu 
nadużyć płciowych, stały się jego organa rodne bezsilnemi, czyli, innemi słowy, 
był dotknięty niemocą płciową. W idoki na poprawę były bardzo małe, ponieważ 
jednakże badanie objektywne wykazało, żc organa płciowe znajdują się w stanie 
normalnym, nie należało przypadku tego uważać za beznadziejny. Poradziłem  
mu sypiać w osobnym pokoju, dalej zaniechania wszelkich prób, i, w celu 
przeprowadzenia kuracyi, pozostać w Nowym -Yorku przez cztery tygodnie. O d
powiedział, że są to rzeczy dla niego niewykonalne i oddalił się przejęty gory
czą dla siebie, dla mnie i dla medycyny, żc w przeciągu 24 godzin nie może 
mu usunąć jego niemocy. Po 5 dniach przyszedł znowu przekonawszy się przez 
ten czas dokładnie o swej niedołężności, zgodził się na przedłożone w arunki, 
które go miały z niej wyleczyć. W ydawszy mu świadectwo, że z powodu cho
roby ner wowej zmuszony jes t poddać się dłuższemu leczeniu, otrzym ał od gminy 
urlop na czas dłuższy i powierzył się mojej opiece M ieszkał w hotelu w o- 
sobnym pokoju i dał słowo, źe bez mego przyzwolenia nie będzie próbował 
spółkowania.

W krótce udało się zapobiedz zmazom nocnym, które przedtem praw ie co 
noc go dręczyły. W  tym celu zabroniłem mu sypiania na krzyżu i zaleciłem 
rano i wieczór zimne kąpiele z naeieraniami. Codziennie robił pieszo przynaj
mniej 5 mil (angielskich) a wieczór przepędzał na jakiej rozrywce. Pożywienie 
było bardzo posilne a prócz tego przyjmował wielką ilość tłuszczów, albo p rz y 
najmniej śmietany. Objadowal nie później niż o drugiej i wypijał dwie szk lan
ki wina burgundzkiego. Prócz tego przepisałem:

N atr. brom at 30,0 
Pepsin (Fairchild’s)
Panoreatin (Fairch ild’s), aa. 6,0 
G licerini
Aq. dest. aa 69,0.

M. D. S. 3 razy dziennie po jedzeniu łyżeczkę od kawy w małej ilości 
wody ocukrzonej.

Pragnąłem  w ten sposób zmniejszyć refleksyjną drażłiwość organów płcio
wych, usunąć przekrwienie mózgowe i poprawić traw ienie.

Wieczorem dostał kapsułkę zawierającą
Cam phorae monobromatao. 0,3.

Co rano stosowałem strum ień stały na prącie i jąd ra ; ja k  również na 
krzyż, w pierwszem miejscu iskry calowej długości, a w drugiem  4 — 5 cali. 
Każde posiedzenie trwało około 15 m inut. Jakkolw iek sprawiało to dosyć zna
czny ból, skutek jednakże był przewyborny. Naczynia prącia widocznie się roz
szerzyły, cały członek przybrał różowego zabarwienia, a przez przeciąg kilku 
godzin po elektryzowaniu czuł przyjemne ciepło w prąciu i w mosznach.

Dwa razy tygodniowo galwanizowałem cewkę moczową w części błoniastej 
i krokowej z zamiarem zniesienia chorobliwej dr iżliwości jaką  w tych miejscach 
znalazłem. Muszę jeszcze nadmienić, że poprzednie badanie zgłębnikiem w yka
zało w tych miejscach niezwykłą nadczulość. W początkach powziąłem zam iar 
zrobić przyżegania Callmaudowskiem żegadłem, później jednakże skłoniłem  s;ę 
ku galwanizaeyi, jak o  mniej bolesnej a oddającej podobne usługi. W ciężkich 
przypadkach jednakże uważam metodę Lallem and’a za skuteczniejszą. Skutkiem  
tego leczenia ogólny stan zdrowia zaczął się poprawiać widocznie. Zmazy nocne 
już  p :ątej nocy przestały się pojawiać. Pierwszej nocy miał jedne lecz bez lubież-
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nych snów; drugiej nocy dwie; trzeciej wcale nie było; czwartej jednę a piątej 
żadnej i od tej pory ustały.

Już drugiej nocy spał (5—S godzin a rano przebudził się pokrzepiony i we
soły. Jedenastego dnia z rana miał naprężenie, które jednakże przyszło do skutku 
pod wpływem silnie rozciągniętego pęcherza. Ryło to pierwsze naprężenie, k tó re
go doświadczył po wielu latach.

Piętnastej nocy miał sen, w którym  zwykłe obrazy wystąpiły tylko bardzo 
niewyraźnie, wylanie nasienia nie towarzyszyło mu'. Następnego dnia z rana miał 
znowu naprężenie, któremu towarzyszyło uczucie zmysłowe, od owego czasu, pod 
czas całej ku racy i, miewał co rano naprężenia, raz z popędem drugi raz bez po
pędu płciowego.

Po dwutygodniowem leczeniu rezultat okazał się następujący:
Sen doskonały; b rak  bólu głowy lub innego uczucia.
Dobry apetyt i prawidłowe trawienie.
Powrót naprężenia prącia i pociąg płciowy zaraz po przebudzeniu.
Częstokroć i podczas dnia popęd zmysłowy z naprężeniami. Tc ostatnie je 

dnakże nie były dostateczne i dla tego zwlekałem z przyzwoleniem spółkowania.
Po upływie piętnastu dni odstawiłem bromek sodu, zalecając powyższą mie

szankę w podanym składzie bez soli bromu. Prócz tego przepisałem następujący 
roztwór:

Strychnini sulf. 0;0t5
Acid. hypophospbor. dilut. 30,0
M. F. so lut.

D. S. 3 iazy dziennie po 10 kropli w łyżeczce od kawy płynnego wyciągu 
Coca. b ie  należy środka tego jednakże brać przed udaniem się na spoczynek, 
gdyż może z łatwością wywołać zmazę nocną.

Od tego czasu następowała stopniowa poprawa. Na wadze przybyło mu 
przeszło 10 funtów, codziennie czuł się lepiej, a zwłaszcza pod względem um y
słowym. Naprężenia chwilami były dosyć silne, lecz w ogólności jeszcze niewy
starczające, chociaż, z powodu znacznego popędu płciowego, powtarzały się po 
parę razy dziennie. P ragnął powrócić do domu, utrzym ując że tam, za wyjątkiem 
elektryzowania, będzie ją  kontynuował. Było tak w samej rzeczy, ponieważ je d 
nakże wielką wagę przywiązywałem do galwanizacyi, nie zgodziłem się na ten 
projekt. Znajdował się już w mojem leczeniu, dwadzieścia dni, a przypuszcza
łem że po upływie jeszcze tygodnia lub dwóch, ukończy ją  zupełnie.

Dwudziestej pierwszej nocy przyszła żona do niego do łóżka, natenczas, 
zapomniawszy o przyrzeczeniu, spróbował spółkowania i to z dosyć pomyślnym 
rezultatem. Sądzę jednakże, że wytrysk nasienia przedwcześnie nastąpił. N a
zajutrz robił sobie ciężkie wyrzuty i nie tylko odnowił przyrzeczenie, lecz żą
dał aby żona natychmiast w racała do domu i w tym celu przygotow ał wszy
stko do podróży. To jednakże nie odpowiadało mojemu zamiarowi. Obecność 
jej, skutkiem mego zakazu, oddziaływać na niego miała, jako nowy bodziec, 
a od tego czasu—muszę to zaznaczyć—ani razu nie był przekroczony. T rzy
dziestej drugiej nocy spróbował spółkowania, otrzymawszy odernnie połowiczne 
zezwolenie. W idziałem, że osiągnie większe powodzenie, gdy przychylę się do 
jego prozby tylko pół słówkami, aniżeli gdybym mu pozostawił zupełną wol
ność działania. Albowiem w spółkowaniu, podobnie ja k  i w innych rzeczach, 
największy urok m ają owoce zakazane. Dzieło zostało uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Zaraz nazajutrz z rana przybył do mnie, utrzymując, że niepotrze
bne robiłem z nim ostrożności i że wszystko co potrzeba zrobić, jak  sądzi, już 
załatwił. Zezwoliłem wówczas, wielce uszczęśliwionemu pacyentowi, wrócić do 
domu, zaleciłem jednakże podobne postępowanie przez 3—4 miesięcy, zwyją- 
tkiem^ elektryczności i wieczornej dawki Camptorae monobromatae.

Zaleciłem mu dalej aby w pierwszych latach nie spółkował częściej niż



raz na tydzień. Obecnie upłynął już rok i mam powody mniemać, żo ściśle 
kierował się mojemi radami. P isa ł mi bowiem, że ma silne postanowienie za
kreślonych granic nie przekraczać i, że się czuje zupełnie szczęśliwym. N astę
pnie doniósł mi, że żona jego zaszła w ciążę, i że widzi w tein przebaczenie 
Boskie za grzechy, jak ie  w młodości popełniał.

Zatrzym ałem  się nieco dłużej nad tym przypadkiem  i jego terapją, albo
wiem uważam go za typowy w tej wielkiej klassie ludzi dotkniętych niemocą 
skutkiem  nadużyć popełnionych w młodości i zbyt wcześnie rozpoczętych. Co 
do terapii to stosowałem taką, ja k a  według mego zdania w podobnych razach 
bywa najwłaściwszą. M ógłbym jeszcze więcej przypadków przytoczyć z włas
nej praktyki. Dla potw ierdzenia jednakże, że inni lekarze mają podobny po
gląd w tej kwestyi, przytoczę przypadek opisany przez Deslaudesbi, który ja k 
kolwiek dotyczę kobiety, może jednakże być odniesionym i do mężczyzn.

„Sam ogwałt“—powiada on —„zazwyczaj zamiast naturalnego uczucia, spro
wadza w organach płciowych podrażnienie, różniące się wielce od tego jak ie  
się otrzym uje przy spółkowaniu, a prócz tego pociąga za sobą objawy choro
bliwe. Obserwacyę tę mogłem doskonale przeprowadzić na pewnej młodej ko
biecie, k tórą leczyłem przez czas długi. W yuczyła się sam ogwałtu na pensyi 
i stopniowo poddawała się tej namiętności. W 17 roku wyszła za mąż i obiecy
wała sobie skutkiem  tego nadzwyczajne rozkosze; ale co za zawód! M ałżeń
stwo dało je j nudy i prawdziwe męczarnie. Po największej części w czasie 
aktów miłosnych z mężem pozostawała zupełnie zimną, prócz tego ile razy mąż 
jej próbował epółkować występowały kurcze i konwulsye, k tóre trw ały później 
jeszcze dłuższy czas “

Stąd wypływa niewątpliwie, że samogwałt znacznie szkodliwiej oddziały
wa na siłę płciową, niż nadużycia w spółkowaniu i to nie tylko dla tego, że 
oddają mu się zwykle częściej, lecz dla tego, że przychodzi do sku tku  pod 
wpływem rozbujałej fantazyi, a nie przez podrażnienie odruchowe przepełnio
nych pęcherzyków nasiennych, k tóre stanowią właściwy bodziec fizyologiczny 
w spółkowaniu.

Nie należy przeto, ja k  to często bywa, brać u tra tę  nasienia za skutek 
szkodliwy w samogwałcie lub nadm iernem  spółkowaniu. Bez kwestyi nie jes t 
ona bez znaczenia dla zdrowia, nie może jednakże samo przez się spowodować 
niemocy płciowej ani innej choroby. Główną przyczyną, do której odnieść na
leży powstawanie niemocy ja k  i innych chorób nerwowych, je s t wstrząśnienie 
(orgasmus). Powszechnie mniemają, że u tra ta  k ilku kropli nasienia bardziej 
osłabia organizm, niż odciągnięcie litra  krw i. Jest to zapatryw anie się najzu
pełniej błędne. Nasienie nie wyrabia się tak szybko, i jeżeli wstrząśnie, w k ró 
tkich po sobie odstępach następuje parę razy, to przy trzeciem  lub czwartcm  
nie w ytryska nasienie. Jeden  z moich pacyentów spółkował w przeciągu 8 go
dzin jedenaście razy. P ierw sze 3 razy nastąpił jeszcze wytrysk, lecz następnych 
ośm wywołało tylko wstrząśnienie, bez wytrysku. Zaraz po- ostatnim  razie do
stał napadów epileptycznych, został dotknięty niemocą płciową i później ju ż  n i
gdy nie mógł spółkować. Młody człowiek, w ykonał w domu publicznym  sa
mogwałt, w czasie rozpustnej zabawy, dziewięć razy; pierwsze trzy razy na
stąpił w ytrysk nasienia: za czwartym  razem wydzieliło się nieco rzadkiego p ły 
nu, następnych zaś doznał w strząśnięć bez najmniejszego odpływu nasienia.

Następnego poranku dostał moczoeieku, a później rozwinął się wiąd. N a
prężeń więcej nie doznawał. P rzykłady te wskazują, że szkodliwe następstw a 
następują nie skutkiem  zbytniej u traty  nasienia, którego na raz nigdy więcej 
nąd jednę łyżeczkę od kawy się nie wydala.

Samogwałt u chłopców przed dojściem do rozwoju płciowego, je s t znacz
nie szkodliwszym dla zdrowia niż w innych peryodach życia, a wszakże u nich 
nie następuje u tra ta  nasienia. (<i. c.
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Wiadomości bieżące.

Krajowe. T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e  W a r s z a w s k i e  podaje do wiadomości» 
że nagroda pieniężna w kwocie Us. 240,  imienia Tytusa Chałubuśiskikgo, przyznaną zostanie 
przez Towarzystwo w roku 1 893, za najlepszą pracę oryginalną z dz edziny nauk lekarskich, 
lub pomocniczych w zastosowaniu do medycyny, ogłoszoną drukiem w języku polskim w czasie 
od dnia 1 Kwietnia 1 8 8 8  roku do 3 1 Grudnia 1892 roku. Ustawa konkursowa i regulamin 
dopełniający, żadnych innych ograniczeń w przyjmowaniu prac do ubiegania się. o nagrodę nie 
zastrzegają. Autor, przesyłając pracę do Towarzystwa, na piśmie wyrazić winien, że j ą  do k o n 
kursu, o jakim mowa, przeznacza. Tracę do konkursu składane być mogą w ciągu lat 188 9,
1 890,  1 89 1, 1 892 i w ciągu Stycznia roku 1 893, na ręce Sekretarza Stałego Towarzystwa. 
Ust wę i regulamin konkursowy, każdy w Kancellaryi Towarzystwa (ulica Niecała Nr. 7) 
przejrzeć może. Z upoważnienia Towarzystwa, Sekretarz stały Dr. Szokalski.

— Dr. Piotr T koickij b. asystent professora medycyny sądowej w Uniwersytecie W ar
szawskim został mianowany Inspek orem lekarskim m. Warszawy. Jednocześnie Urząd le k a r 
ski opuścił niedogodny lokal w Ratuszu i przeniesiony został do domu poświętokrzyskiego, 
gdzie też jes t i prywatne mieszkanie nowego Inspektora.

—  Począwszy o l  1 -go Października przyjmują i ambulatoryjnie rady chorym udzielają 
w szpitalu na Pradze z chorobami wewnętrznemi od godz. 8 -ej do 9 -tej,  a chorobami ch irur-  
gicznemi od 1 0 ej do l 1 -ej.

—  Przytułek dla biednych rodzących utrzymywany przez Towarzystwo opieki nad ubo- 
giomi matkami oraz ich dziećmi został, po gruntownej restauracyi lokalu, napowrót otwarty 
i przyjęcie kobiet Spodziewających się p rodu już się rozpoczęło.

Zagraniczne. Szanowna Redakcyo!
Poświęcę ,ie nowego gmachu kliniki chirurgicznej nastąpi nie 15-go, alo już 5 go P a 

ździernika r. b. ze względu na życzenie Ministra oświaty', który tylko w tym czasie może 
wziąć udział w uroczystości. Nie wpłynie to bynajmniej na czas Zjazdu, który odbędzie się — 
jak zapowiedziano — dnia 16 i 17 Października. Załączając dalszy spis wykładów zostaję 
z szacunkiem Traf. Rydygier.

IG. Dr. Stankiewicz (z Warszawy): O leczeniu złamań rzepki zapomocą szwu kostnego.
17. Dr. źiidcwicz (z Poznania): Leczenie wrzodów golcniowych za pomocą transplanta- 

cyi skóry.
18. Tenże: Konserwatywne leczenie raka wargi dolnej.
1 9. Tenże: Zastosowanie kreoliny w chirurgii.
2 0 . Dr. Burącz (ze Lwowa): Siedem przypadków promienicy (aktinomykosis) z demon- 

stracyą chorych wyleczonych,
2 1. Tenże: O wartości podwiązania tętnic kręgowych przy padaczce na podstawie szo- 

ściu przypadków w ten sposób operowanych.
2 2. Tenże: Dwa przypadki rezekcyi jo lit  z uwagami o szwie jelitowym na podstawie 

pięciu przez siebie wykonanych rezekcyi jelit .
2 3. Tenże: Nowy sposób operowania polipów noso-polykowyeh.
2 4. Ttnżc: Demonstraęye chorych i preparatów.
25. Dr. Obluljwicz (z Buczacza): Pięćdziesiąt przypadków operowanych raków przeważ

nie wargi dolnej,
2 6 . Dr. Bujwid (z Warszawy): Hodowla grzybka promienicy, demonstraoya sposobu 

hodowania, preparatów i fotogramów.
27. Di'. Schramm (ze Lwowa): O leczeniu gruźlicy kości i stawów u dzieci.
28. Dr. Cybulski (z Krakowa): Badanie doświadczalne nad uciskiem mózgu.
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